18.02.2005

O nieodwoływalnych wójtach i burmistrzach raz jeszcze
Dzisiejsza prasa przyniosła zaskakującą wiadomość: radni podejrzewają swojego burmistrza że zwariował. No, może nie całkiem, ale jednak coś jest nie tak, bo żądają poddania go badaniom psychiatrycznym. Oczywiście nie można tej wiadomości brać dosłownie. Może rzeczywistość jest trochę inna. Ale możemy sobie umownie założyć, że rzeczywiście jakiś wójt zwariuje. No i co w takim przypadku należy robić? Ano nic. Wójt choć wariat ma prawo rządzić gminą, wydawać decyzje administracyjne, rozdysponowywać pieniądze z budżetu, mianować urzędników. I wszyscy mają go słuchać, bo Wielce Szanowni Posłowie stworzyli takie prawo. Wójt jest nieodwoływalny, niezależnie od tego czy wariat, czy też siedzi w więzieniu. 

Wprowadzając prawo o bezpośrednich wyborach wójtów i burmistrzów posłowie tak byli zafascynowani koncepcją ustanowienia silnych organów wykonawczych, że usunęli wszystkie zabezpieczenia. Całkowicie zignorowali głosy rozsądku, że wybory bezpośrednie wymagają przebudowy wewnętrznego ustroju gmin. Obecnie wójtowie i burmistrzowie, a także prezydenci większych miast, są nieodwoływalni mogą robić praktycznie wszystko, niezależnie czy mają w głowie dobrze, czy źle i czy mają ręce czyste, czy z przylepionymi do nich banknotami. 

I co najciekawsze, o tych sprawach w naszym Sejmie w ogóle się nie myśli. Głowy zajęte są czym innym. A szkoda.

